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Spieszcie się I !

Ożywcze tchnienie idzie.
1 rzeminąły najsmutniejsze miesiące w roku. 

przeminął czas grudniowjn kiedy jeden dzień byl 
krótszy od drąfgiego —  przyszły piękne święta 
Boż.egd Na* odzenia, J: z niemi oturlra, że dzień 
!’ę łzie,-ęoraz dłuższy, że słoneczko św'ecić będzie 
coraz wyżej na niebieskim skłonie, że powoli 
zb liżadsię będzie wiosna, a z nią. iście się będzie 
tv!e nadziei, dziś jesycz.e tylko w piersi żywio- 
iiSteh. Tak! Od Boi-ejo Narodzenia, od .Nowego 
Roku jakby nowe ożywcze tchnienie idze po świg 
cie, nietyiko o św ięte j ziemi, wszystlń- b nas ko- 
( łiabej żywićrelce, ale i po sercach ludzkich - 
wiecznie niespokojnych, wjoeznie czegoś szuka­
jących. do czegoś dążących.

Oby ,’ ednak ożywczo t.ctin enie w przyrodzie 
szło w parze z takiem tchnieniem w  sercach i du 
szach ludzkich!

zimie, przyjdzie wiosna będzie cieplej, pię 
kniei, zdrowiej lepiej.

Oby lakzo piękniej i leniej /Jjyło w duszach 
ludzkich! A  byłby czas, aby społeczeństwo ludz 
kie otrząsnęło się nareszcie z naleciałości wojny 
światdej, aby^zepsueic i ga> grena, tak silnio do-: 
łych czas rozpanoszone, zostały nareszcie nsu- ( 
niete z organizmu moralnego społeczeństw.

W ysoko  rozwinięta sztuka lekarska zapobie­
gła ep id em ii  i g ro źn ym  'J iorobopi, inkub  ,*ie po

wojnie obawia liśmy — a jak ie  w dawnych cza­
sach były nieuniknionem następstwem wojny. 
Dziś świat poszedł naprzód. Jednak^gorsze od 
choroby czy tyfusu jest zepsuci,ę moralne, roz­
wydrzenie, lekceważenie praw Boskich i ludz­
kich, jakie nawiedza społeczeństwa powo.iennw

Dziesięć lat od zawarcia pokoju, dziesięć lat 
rieszązśię narody wolnością i możnością ?‘ozwija- 
nia swoich sił w kierunku zdobycia dobrobytu 
moralnego i materjaluego. Czy je d in k  ta ich ra­
dość jest zupełna i szczera ?'Gbś ją zatruwa. Z je­
dnej strony bowiem zawierają pakty pokojowe, 
traktaty handlowe i t. p. a z drugiej każdy 
zbroi się :i przygotowuje do nowej wojny.

Skąd to’ pochodzi? Chciwość i pycha — oto 
te stare główne grzechy zaćmiewają horyzont’ .v . 
'godnego spółżycia między narodami. Zda się,, 
że wszystkie traktaty robione są na Stołach, Pod. i , 
które podłożony jest dynamit. Dużo iesżcze cze- 
su'T-jphmie ,i wody w naszej \N iśle, zanim naro­
dy i ich kierownicy zrozumieją anielski Vpłev> 
nad st.aj< nką betlejemską, zanim go zrozumieją 
finansiści i bankierzy .Świata, którzy bywają 
w łaściwym i jeśli nie sprawcami, to kierownika 
i u i i zwolennikami wojen i zbrojnveh zatargów, 

dając la. nie. pieniądze. . yJńuT
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By <v narodach całych było lepiej, lepiej być 
musi w  jednostkach, w  mniejszych społecznoś­
ciach, w  rodzinach, w  gm inach i parafjach.

Przykro o tem pisać czy mówić — ale na tyle 
włożonej pracy przez Kościół i szkołę, czyż lepiej 
jest w okresie zmartwychwstałej Polski w na­
szych wioskach i miasteczkach? Na to pytanie 
różni różnie odpow iadaj.

Czy idzie lepsze, ożywcze tchnienie? Jeszcze 
daleko do tego! P i ja tyk i,  bijatyki, kradzieże, 
braK szacunku dla starszych —  oto. o czem się 
słyszy niemal na każdym  kroku. W ie lka  w  tem 
wina rodziców, którzy nie umieją., albo nie chcą 
chować swycn dzieci, jak przystało.

Jakiś dziwny wstręt do dobrej gazety, do ksią, 
żki, do gromadnej pracy oświatowej. I tu nie mo­
żna się żalić na analfabetyzm — boć ci młodzi, 
wszyscy uczęszczali do szkoły.

Coś trzeba robić, aby ten stan choć zwolna, 
ale nareszcie zmienić. Praca nad młodzieżą Jest 
dziś zasadniczym nazazem. Jednak musi ona 
być zorganizowana na modłę nowoczesną. — 
Wszystko to, co postęp czasu niesie dobrego —  
w m iarę możności naneży stosować, by zająć mło 
dzież. Młodzież, to skarb narodu, to przyszłość 
narodu. P ierw szy  okres przedszkolny należy do 
rodziców. Ciężko przed Bogiem odpowiedzą ci 
o jcow ie  i maiki, k tórzy lekceważą sobie w y ch o ­
wanie dzieci. Drugi okres —  to praca kościoła 
i szkoły —  oczvw i jrie —  i tu rodzice w  dalszym 
ciągu m ają  obowiązki. Okres trzeci po szkole — 
ten może naiważnie iszy i najtrudniejszy. T ym  
okresem m łodzieży należy zająć sie specjalnie. 
W  tym celu każda narafja, a w  patnfji każda 
gmina powinna mieć swoie 'stowarzyszenie 
młcdzieży. Ksiądz, nauczyciel i wszystkie czyn­
niki towainlejsze i św iafejsze powinny zgod­
nie sknpić swoje wysi"ki, A le  na to trzeba ocho­

ty, zgody, nie polityki, bez tej jakiejś zawiści u- 
rojonej, dzielącej ludzi na prow incji i sprawia 
jącej, że się nic nie robi. N ie  papierowe wykazy, 
ale rzetelna, prawdziwa  praca potrzebna. Tak ie  
ożywcze tchnienie idzie od dzie ln icy poznań­
skiej, przenika w  b. Kongresówkę. Pow sta ją  tam 
wspóldzielnie, uniwersytety ludowe, teatry a- 
matorskie, praca wre w  powiatach, w  sejmi- 
karh, organizacjach. A  u nas jeszcze marazm. — 
Trzeba ruszyć. N iektóre parafje już ruszyły. — 
Ruszyć muszą wszystkie. N ie  wystarczy -— jak 
powiedziano —  wykaz papierowy, że stowarzy­
szenie istnieje, nie wystarczy kiedyś, gdzieś w y ­
słać k ilku druhów na jakąś paradę —  a potem 
sza. —  To mało stanowczo! Pow iedzm y sonie 
szcz.erze, że dotychczas akcja nad młodzieżą 
w  Małopolsce wydała  nikłe wyn ik i, że trudno 
m ów ić o sukcesach. Pochodzi to stąd, że akcja 
ta przez społeczeństwo nie jest należycie zrozu­
miana, a przez m iarodajne czynniki odpowiednio 
popierana.

Jak w  każdem większem przedsięwzięciu —  
tak i tu nie wystarczą siły jednego,®czy k ilku  
ludzi. Ci się zedrą, zniechęcą a robota nie będz e 
zrobiona.

Tu wszystkie czynniki muszą sobie podać ?go 
dnie ręce do pracy, jeżeli im zależy na przyszło­
ści narodu. A  praca ta piękna i wdzięczna. Ilez 
szczegółów na horyzoncie: biblioteki, czytelnie, 
teatry, d rrk an re , pisma periodyczne, wykłady, 
pola doświadczalne, chóry, orkiestry i t. p.

Przychodzi mi na myśl Po lon ja  am erykań­
ska —  bo tam zą oceanem Po lacy  to wszystko 
mają. .Ale trzehaby o tem dużo pisać.

N iechże nowe. ^ożywcze tchnienie prze ;dzie 
przez całą polską ziemię;, by z jedenastą wiosną 
odrodzenia w iększy plon wydawać zaczęła dla 
dobra swych dzieci. J. T. B.

tem z tego samego drzewa zbudowano jezcze 
ilzwonirę i piebanję, a odpadki ustawione w  sze­
reg sągów zabezpieczają księdzu opat na kilka 
zim.

Historja ta chód brzmi nieprawdziwie, jest 
jednak autentyczną. W iadom o przecież, że esz- 
cze przed Idlkudzieśięciu laty, gdy trasowano 
drogę pocztową w Kaliforn ji,  musiano ją w pe­
w nym  miejscu prowadzić wąskim pasem mię­
dzy rzeką a stromcm.i^skałami. W  miejscu tem 
jednak rosło drzewo mam utowr iście rekordo­
wych rozmiarów. Ścięcie takiego olbrzyma na­
stręczało zbyt wiele trudności robotnikom 
„zgrubsza" przetunającym drogę. Zatem —  przy 
pomocy ogni i siekiery wyrąbano w  drzewie 
otwór na fi metrów szeroki. Później, gdy drogę 
poszerzano i szutrowano, oczywiście zdołanoby 
już przy pomocy specjalnych pił dać radę ol­
brzymowi, jako kurjosum o tw ór jednak zosta­
wiono. Dopiero przed niespełna 2,0-tu laty drze­
wo ostatecznie usunięto z drogi, gdyż groziło 
runięciem, wobec wytrzeb ienia  lasu okolicznego 
osłaniającego od w ia trów .

Gekawe:
Fościół z jednego drzewa.

Jak pośród zwierząt słonie tak śród św ia­
ta roślinnego drzewa mam utowe przewyższają 
w ielkością  wszystkie inne. Oczywiście drzewo 
m am utowe osiąga tak imponujące rozmiarc do­
piero po w ielu  setkach lat wzrostu N ic też dz iw ­
nego, że gdy  rabunkowa go.-podarka leśna w  Ka 
l iforn ii przetrzebiła ilość starych drzew mam u­
towych, na zestarzenie się obecnie młodych cze­
kać się będzie musiało w iele pokoleń. Rząd Sta­
nów wzią ł drzewa mam utowe w  opiekę i obec­
nie na wycięcie  starego drzewa należy uzyskać 
specjalne pozwolenie.

Koło miasteczka „Santa Pos; 5* rosło jedno 
z największych, Które jednak zdecydowano się 
wyciąć /e względu na poczyna;ąre się próchn ie­
nie.

Ohrzymi koios poprzecinano i rozpiłowano na 
grube tacice i belki, z których zbudowano ko­
ściół 30 metrów  długi i 20 metrów szeroki Poza-
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Pierwsza niedziela po Trzech Królach.
Uroczystość Najś. Rodziny.

Ewnngelja : Luk. 2, 42- 52.

Ody już Jezus bjd we dwunastu leciach, gdy 
(fodzice jogo) wstąpili do Jeruzalem wedle zw y­
czaju dma świętego, a skończywszy dni, gdy się 
wracali, zostało Dziecię Jezus w Jeruzalem: a 
nie obaczyli rodzicie jego. A  mniemając, że on był 
w towarzystwie, uszli dzień drogi, i szukali g> 
m iędzy krewnym i i znajomymi. A  nie znalazł­
szy wrócili się do Jeruzalem szukając go. I  stało 
się, po trzech dniach znaleźli go w  kościele s e- 
dzącego w  pośrodku doktorów, a on ich słucha 
i pyta  ich. I  zdum iewali się wszyscy, którzy go 
słuchali, rozumowi i odpowiedziom jego. A  u j­
rzawszy, zdziw ili  się. I  rzekła do niego matka 
jego: Synu, cóżeś nam tak uczynił? oto ojciec
twój i ja żałośni szukaliśmy cię. I  rzeki do nich: 
Cóż jest, żeście mię szukali? N ie  wiedzieliście, 
iż wr tych rzeczach, które są Ojca mego, potrze­
ba, żebym jad? A  oni nie ro zu m ie l fs łow a , które 
im mówił. I wstąpił z nimi, i przyszedł do Naza 
rei: a był im poddany. A  matka jego wszystkie 
te słowa Szachowała w  sercu-nśwpm. A  Jezus się 
pomnażał w  mądrości i w  leciach, i w  łasce u Bo 
ga, i u ludzi.

Obrzędy Mszy św,
9. Msza katechumenów (czyli przygotowanie).

I. Przed Mszą kapłan odm awia w' zakrystji 
m odlitwy i  wzbudza sobie intencję odprawiania 
Mszy św. Następnie 'i im ywa ręce mówiąc: ,,Dai, 
Panie, moc rękom moim dla zmycia wszelkiej 
plamy, abym bez zma y .na duszy i ciele mógł 
Ci służyć?1. P rzyw dz iew a jąc  humerał, m ów i: 
„Okry j,  Panie, g łowę m oją  hełmem zbawienia, 
abym  zwalczył zasadzki szatana". W dz iew a jąc  
albę mów i: „W yb ie l  mnie, Tanie, i oczyść serce 
moje, abym w  K rw i Baranka wybielony, cieszył 
się w ieczną radością". Opasując się paskiem, 
mówi: „Opasz mnie. Panie, pasem czystości
1 zgaś w  członkach moich grzeszną pożądMwość, 
aby; trwała we mnie cnota wstrzem ięźliwości 
' czystości". Biorąc manipularz, m ów i: „Obym 
ył godnym. Panie, nosić szatę płaczu i Lólu 
z radością otrzymać zapłatę za pracę'". .Nakła­

dając na siebie strdę.mówi: .„Przywróć mi, P a ­
nie, stułę nieśmiertelności, którą straciłem przez 
grzech pmrwszego rodzica, a choć n iegodny przv 
stęp irę ffo twej świętej tajemnicy, bym jednak 
zasłuży! na wieczne weselę". W reszc ie  p rzyw ­
dziewa ąc ornat, m ów i: „Panie któryś rzekł: ja ­
rzm o moje jes-t wdzięczne, a brzemię moje jest

lekkie, spraw, abym je tak mógł nosić, iżby osią 
gnął łaskę twoją. Amen.

W ie m y  (4, I I ) ,  —  że kielich do Mszy św 
jest okryty puryfikaterzem i pateną, na której 
spoczywa hostja. N a  patenie jest palla, a potem 

■ cały kielich zasłania w^elum. Na w ierzchu jest 
bursa, a w niej korporał. Tak  ubrany kielich bie­
rze kapłan do ręk i lewej, a prawą nakłada na 
głowę biret, poezem prawą ręką kładzie na bur­
sie, ukłoniwszy się krzyżowa w  zaKrystji, udaje 
się do ołtarza.

Kapłana poprzedzają ministranci, z których 
jeden niesie Mszał. W  drzwiach zakrystji jest 
dzwonek. Jeśli Msza św. ma być cicha, minis­
trant uderza dzwonkiem tylko raz, jeśli śp iewa­
na, trzy razy, i^a  ołtarzu mają s:ę palić przynaj­
mniej dw ie świece woskowa (przy Mszy śpiewa­
ne' cztery). N a  znak dzwonka wszyscy w  koście­
le żegnają się, wyznaiąc przez to, że nrzvszli 
uczestniczyć w  ponowionej Ofierze krzyżowej.

(C. d. n.)
 •»» ssseiEOT

K a r r i v m ł  M p r r i r r .
W  dniu 23 stycznia r. b. stolica, święcić bę­

dzie 3-cią rocznicę zgonu w ie lk iego prymasa Bel- 
gji. Kardynała  Merciera, 'ednego z największych 
i najbardziej bezinteresownych przy jació ł P o l ­
ski.

W  ;w iazku  z powyżsvem Kom itet G łówny 
A k r i i  Katolick ie j organizuje reprezentacyjną A -  
k^dcmię w  sali Bady M ;e'skiei, w  k tóre1' we^mą 
udział p r z e d s t a w ic i e  nańs+wa, mała d ' p ’ 0 '"a- 
twczne i delegaci organizacyj społecznych i ku l­
turalnych, oraz młodzież.

Jednocześnie ukaże sic w/ jfrdbPofeće 'ćkmi k a ­
tolickiej zbiór l istów pasterskich Kardynała  M er 
ciera, mówiących o Poisce. o Akcji Katolickiej, 
o prześladowaniu, oraz o Matce Boskie ', w raz  
z zebranemi op im am i współczesnych w ielk ich  
ludzi o osobie kardynała. Ponadto, w  sali wei- 
śc iow ej w  gablo+kach umieszczone zostaną hi­

s to ry c zn e  pamiątki zebrane przez muzeum ka­
tolickie 00 . M arianów  na Bietanarh

Pragnac rozszerzać dAa ł wvst,awowry na A -  
kademji. Kom itet A kch  Kato lirk ie i  zwraca się 
do wszystkich instytucji i osób prywatnych  po­
siada tących odpowiednie pamiątki o użyczenie 
ich na jednorazowy pokaz.

Wszelk ich  in fo rm ac j i  w tei sprawie udziela 
'iodmennip Komitet, Główny Akcji Katolickie j 
A  W arszawie , ul. M iodowa 17, m. 12 — t e l e f on  
2(14-46. ............
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KS. PAYWiAS P R ZY W IÓ ZŁ  Z RZYM U BEZCEN
NE R E LTKWJE.

Ks. Kardynał Prymas Hlond podczas of.l&B 
nieco sweg$ pobytu w Rzym ie  uzyskał dla ka 
tedry w  Gnieźnie rolikwje. św Wojciecha, biskn- 
f*a i męczennika.

Rolikwje te od roku 190(i przechowywane by 
ly w kośrjiele pod wezwanierń św7. Bartłomieju 
w Rzymie.

Cesarz Otto I I I  w roku 1(100 zabrał z Gnie­
zna ramię św. W ojciecha i złożył je w  kościele, 
wybudowanym przez siebie w Bz\mie, ku czci 
togo Męczennika.

W  ciągu wieków' kościół przebudowano i dc- 
dykowante-św. Bartłomiejów i.

W  ubiegłym stuleciu część re l ikw ij  oddano 
biskupom polskim i węgierskim Obecnie ks. Pry 
mas zabrał pozostała cześć j wraz z dokumen­
tami zwrócił ją archikatedrze gnieźnieńskiej.

NOTA S O W IE C K A  P U Ł A P K Ą  D LA  POLSKI.

Sowiety uczyniły Polsce propozycję u spra­
wie wprowadzenia w życie paktu Kellega, nie 
czekając na ratyfikację tegoż przez inne pań­
stwa. Posja chciałaby w ten sposób zaszachować 
stanow isko Polski, i roponując ej zawarcie pak- 
łu o nieagresji wspólnie z Bułgarią i Rumunją. 
Przy jm ując propozycję rosyjskąi,’ Polska byłaby 
skazana na zachowanie neutralności w razie na­
padu sowietów na E«tonję, Finlandią, Lolwą lub 
Rumunje. Czic/erin, oraz jego koledzy ucieka 
;ąc się. do tak niezrabnego fortelu, nie liczą, oczy­
wiście na jego powodzenie w7 W arszaw ie , mają 
bowiem fnniej na widoku Polskę, niż Stany Z je­
dnoczone, gdzię.ęspodziewają się w \ tworzyć nie- 
żyćzliww rlia Polski nastrój, o ile, jak należy o- 
czekiwać, odrzuci ona propozycję sow iecką, któ­
rą pacyfistyczne ośrodki nieornieszkają wyi ks- 
ploat.ować na niekorzyść Poleki, przeciw sław iu- 
.jąe pokojowemu nastrojowi sowintow rzekome 
nieprzejednane stanowisko Polski.

„SZPONY ORŁA B IA Ł E G O  NAD  BAŁTYKTEM“

Niemiecka nacjonalistyczna gazeta ogłasza 
artykuł, wyrażający zaniepokojenie 7 powodu 
szybkiego rozrostu portu w Gdj n' \utor na>\- 
wa Gdynię „palem wbitym w skórę niemiecką11. 
Port gdyński rozwojem swoim zagraża rozwo­
jowi Gdańska, Szczecina i Królewca. Są to pierw 
s; znaki „szponów7 Orla Rialego“ , który pragnie 
panować nad Bałtykiem

Inna gazeta zamieszcza korespondencję ze 
Szczecina, n u i i  w borcie szczecińskim w ub. ro­
ku stwierdza, że. konkurencja ze strony rbTski 
w7zrosła do rozm iarów -groźnego niebezpieczeń­
stwa. Podjęte zostały rozw ażania, w  jaki Tsppgób, 
najskuteczniej można przeciwstawić się |>o 1 ski-ej 
konk urencji.

k w a s y  w W y z w o l e ń c z e j  r o d z i n i e .
Na tle n ieporozumieir^wewneirziiycli złoży] 

pi-ezesurę klubu parlamentarnego „W yzw o len ie1- 
wicemarsz. Woźn i ck i.

Onegdaj odbyło się posiedzenie klubu, na, k o  
r('iu w vbi’fi11() ponownie Woźnickiegu- iirczesem, 
o ra z " 'w ic e p re ze s ó w 1.

Brak pomiędzw n.imi Bagińskiego, który spo­
wodował 11 ie.porozumienie.

Gd 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty kapy na łp^ka

w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filjach

PRZEMYSŁ -  LINOLEUM
KRAKÓW, - -  RyneK Główny 10. 

WARS7AWA BIELSKO
4>

Marszałkowska 143. Wzgórze
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c o  p i s z e  l u d
Dauowa pomnirta cua pole­

głych w 1918 roKu.
Sokolniki, pow. L w ó « .
W  dniu 9 grudnia w sali Domu Ludowego 

odbyło się lięzcie zebranie miejscowej ludności, 
na ktorem po przemówieniu p. dyrektora P io ­
tra Sal a wy delegata T. S. I.. wybrano komitet, 
który zajinieysięybudową kaplicy na cmentarzu 
w Sokolnikach, na pamiątkę polęglycji mieszkań 
rów wsi w walce z Ukraińcami. Imiona wszyst­
kich pomoiMowanyrh będą wypisane na ścia­
nach kapiicy| dla przekazania potomności. L icz­
ba tycia, o fiar spora, bo przeszło fil), a na czele 
idą: śp. ks. W incenty Czyżewski (mie.,seowy pro 
boszcz), Mai jan Gerstman, k ierownik szkoły™ Ja- 
kńb Ilnbisz w ó j l ; wszyscy trzej w dniu 11 listo­
pada 1918 roku (w czasie napadu i pmflnia S o ­
kolnik) w oln duy sp&sób bez sądu, zostali przez 
b&jclarnakow rozst]'zelani. inni zginęli bądź 
w Sokolnikali, bądź,. Me Lwowie, broniąc gj) 
pi zed Lkra ińeam i bądź na ewakuacji w Koło- 
myji. j ł§ j

Ze wszystkich wsi pod Lw ow em  najwięcej 
ucierpiały Sokolniki. N ieprzyjac ie l spalił wieś 
doszczętnie, zrabował cały majątek a ludzi roz­
pęd/ił na cztery wiatry. Nawel zmieniono nazwę 
wsi S o k o ln ik i  na Kazakiwka. ( 'lak i hyl nap i s 
pyzy gościńcu stryjskirn idącym /e Lwowa).

.Miejscowe czynniki wraz z I S. L. pragną 
w stawii'- ofiarom pomnik, który bylin nańką 
miłości i poświęcenia dla Ojczyzny dla przy­
szłych pokoleń. Do komitetu prócz miejscowych 
obywateli wybrano :i ludzi ze I wowa z p. dyr. 
•Snlawą, jako przewodniczący ni.

Budowa kaplicy wymaga odpowiednich fun­
duszów jednak jesteśmy przekonani, że tak 
I.-wów, jak i cala -Małopolska wschodnia pospie­
szy nam z pomocą, gdyż polegli żginęli nietyJko 
w Obronie swojej wsi, ale i w obronie Lw ow a  
i kresów. W róg, zniszczył wieś, gdyż czysto pol­
ska. Polegli, krw ią  swoją przypiccz.ętow ali przy­
należność kresów do Polski!

Bohaterom cześć!
Ks. Roman Fit.

Styczeń w przysłów*ich.
Z N ow tn i Lok iem  (1) sf.j rżeń mrozi, rhłop 

łuczywa tupią, dr.zewo / lasu zwozi •— .Tak Ma- 
kan  -(2) pogodny, wrzesień będzie chłodny. — 
Cńly Trzy Króle CO)'Pogodą ohdarzą, nie zasypiaj 
ranków gospodarzu. —  N a  sw , Paw ia  (15) jasny

dzień: 11'o'ht‘y rok; w icher i burza: wojna; chmu­
ry gęste: pomór bydhi'; deszeZe i śnieg: nieuro­
dzaj i choroby — Święta Agnieszka (21) w ypu­
ściła |>1aszka z mieszka - K iedy Pawet, się na­
wróci (2(),' zima na wspak się obróci.

(idy w styczniu deszcz leje, zlą robi nadzieję. 
Jeżeli pszczoła w styczniu / ula wylatuje, rzad­
ko pomyślny rok nam obiecuje. —  Tańczą w  sty­
czniu komary, ogląda się za paszą chłop stary —- 
Ki >dy styczeń najostrzejszy, wtedy roczek naj­
płodniejszy. Styczeń pogodny wróży rok p ło­
dny. W styczniu gdy niebo z grzmotem się 
ogłosi, na wschodzie ludzi śmierć w  tym roku 
kosi.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

List do Pana Boga.
bo W arszaw ie  krąży następująca histoija : 
Pewien chłopina bardzo zbiedzony cięzkiemi 

zasami, umyślił sobie napisać list do Pana Bo­
ga, licząc że przed świętami Bożego Narodzen ia  
lalw .ej © p rzys tęp  do Majestatu Bożego*^

W yrachow a ł akuratuie wszystkie straty, ja ­
kie poniósł w -ubiegłym roku, że ń f ja łó w k a  mu 
zdechła, a na spr, e.daży pszenną go >ójęyganili —  
i to f.owo —  aż się uzbierało pięćset złotych 

,,'I.cie mi Panie Boże, daj! Bo pomocy znikąd 
niem iam i skapieję na n ic !1'

Poczciarz miejscowy, przeczytawszy adres, 
pr/eczytal i list., bo prawdzie była to-dla oszczę­
dności zwykła  | ocztów ka, uśm ia ł ' się z chłopi - 
ny, a że byl f ig larz  - (irzeadresowal szelma po­
cztówkę do Belwederu.

Niecli tarn sobie kancelaria Pana Marszałka 
lamie głowę, jak lijjt dniej posłatBfeję;

No i list przyszedł do Belwederu, pismo chło­
piny rozbawiło oiicerów i trafili jako osobli­
wość do Pana Marszałka.

liożeśmial yię .Marszalek, machnął ręką i po­
wiada:

Posiać ch łop i (izysta  zlntySh, bo pewnie 
koloryzuje i rbcc* Palta Bcga trochę unlnać...

\Y trzy dni później chłop dostaje z kancela- 
rji belwederskiej 300 zlotycli.

,—  'Znaczy -  myśli sobię - list doszedł. A le  
dlaczego ly lko trzysta zlofych przysłali. Goś tu 
ni-e w porządku. Pwustti złotych obc iąga ; 'Sobie 
nie dam!

i tak ip zawziął, że kropi drugą korespon­
dencję d o  Pana Boga:

,,1'rosilem o 500 zńdyih  pisze —  ś f r a f l  mo 
je rzetelnie przedst-i\, iłem. Dlaczego tylko 300 
przysłałeś mi Panie Boże? 1 to nie sam lecz 
przez Belweder. Coż dla boskiej potęgi te 200 
zlotyrli znaczy, żeby mnie biednemu irli nie do­
płacić. Musi być, coś 'w  tej kaficelarji pokręcili. 
Nie daj mnie; skrzywdzić, Stwórco N ieb iesk i! ‘ “ 

No i i oczeiarz szelma posiał znów list do Bel- 
wed er u

Śmiechu bvió z chłopskiej zawziętość#* i po­
dejrzliwości dużo, lecz cóz począć? O dwieście 
z lo ty  li psuć sobie opinję jako „kancelarja nie­
b ieska1'

I jiosłano chłopu jeszcz.6'-2'00 złotych.



,,ŁUD ŁA T O LIC K r Nr 2

DZ.IAŁ KOBIECY
Wyrozumiałość wobec zdzi­

czenia młodzieży!
Dziś bardziej, niż dawniej narzeka się ogólnie

i.a zdziczenie młodzieży. Jakże w ięc należy za­
chować się wobec tego zdziczenia?

Nasamprzód nikt nie powinien tracić równo­
wagi umysłu. Czyż można się dziw ić ternu, że 
d o r a s t a ł a  młodzież występuje sobie dziś ob­
cesowo i gwałtownie? W  czasie, kiedy tych bez- 
wzgiędnyi li m łodzieńców należało wychowywać, 
nie było nad nimi silnej ręki ani w domu, ani 
w szkole, ani nawet na ulicy; gclyz ojcowie, nau­
czyciele i po części stróże bezpieczeństwa publi­
cznego byli w rowacł^strzeleckic li przed nieprzy 
jacieiem. A  m y c a m i ,  którzy się tak łatwo uno­
sim y nad ździczeniem młodych, czyż nie staliś­
m y się w rażliwszym i, nawet drażliwszym i wsku 
tek tych wszystkich przeżyć ostatniego dziesiąt­
ka lat? W raż liw ość  ta właśnie jest powodem, że 
drażnią nas rzeczy, które przypisywać należa­
łoby ro zw ó jow i i wzrostowi młodzieży. N iechże 
chodzą sotue po u licy głośnymi krokiem, pozwó l­
m y im krzyczeć przy grze w p iłkę! W szakże  nie 
bierzemy za złe rzece, ż jgpo  stajaniu lodu na 
wiosnę p łynie rwąco, aż huk w ody  przytłumia 
n ie iaz  wszelkie odgłosy, l a k i e  wybuchy niepo­
hamowanej siły młodzieńca nie są tak groźne! 
Gorszeni jest, jeśli n iegodziw iec jak i dręczy 
zwierzę, znęca się nad kaleką, lub w  całej zgraii 
w nocnej ciszy łamie ławki w  ogrodach i tabli­
ce przydrożne, luli też wywiesza drzw i z zawias 
i kaleczy drzewa. W tedy  to szczerze pragnąć 
trzeba, aby takich m łodzieńców schwyciła  po li­
cja, a sprawiedliwość udzie li ła  im  koniecznej 
nauki i dla zapamiętania tej nauki zatrzymała 
ich zaraz u siebie.

K toko lw iek  zaś chciałby bronić takiego zdzi­
czenia, niech wystrzega się dwóch rzeczy; po 
pierwsze: nie wolno m u okazywać o la w y ,  choć­
by ją  odczuwał —  ty lko  powinien śmiało 
ją  skarcić. —  W  tak im  razie trzeba tak przy­
stąpić, jak przy spotkaniu z psem, gdyż, kto się 
psa boi, tego pies ugryzie. —  Po  drugie: nie w o l­
no przeszkadzać złemu, ani je ganić w  rozdraż­
nieniu i gniewie. Szczęśliwy bow iem  ten, który 
posiada dar do żartów. Odpowiednie słowo w  tei 
chwili n iesfornego młodzieńca nasamprzód za­
stanowi, a później spowoduje go do zaniechania 
złego czynu; nieraz nawet, człowiek taki żartem 
zna^lzie posłuch nawet u rozwydrzonego mło­
dzieńca. Niestety, dar ten nie w ie lu  posiada!

Powazńe słowo jednakowoż też znajduje po­
słuch, o ile nie zaw iera  groźby lub wym ów ione 
była w  gniewie, i jeśli w głosie karcącego prze­
bija się życzliw ość, ( hęć zachowania wonnego od 
późniejszego żalu i szkody. P rzy  upomnieniu 
przecież jedynie i hodzi o to, aby młodzieńca na 
prowadzić na lepsze myśli i wzbudzić w nim 

'szlachetniejszego uczucia! N ie  osiągnie tego 
nikt, gniewem, napomnieniem i obtażającemi 
wyzwiskami.

Któż zagasił k iedyko lw iek  ogień dolewaniem 
nafty do niego? Ktoby tak sobie postąpił, temu 
i opryskujący się płomień spaliłby, odz eż i ciało. 
N ie jeden z nas doświadczył tego już na sobie 
samym! Tak  s^jmo dzieje^aię , jeśli się chce przy- 
tłumicgjsurowość obyczajów u młodzieży. Odczuł 
to już nie.;eden, gdy gniewem, napominaniem 
i krzyk iem  pragnął na ulicy przeszkodzić bez­
czelności i wybrykom, Sw'awolnicy zwracali się 
zawsze przeciw niemu. Najlepszym  środkiem w y  

| chowawczym, jeśli dziecko wie, ze nauczyciel 
z ma ką „ego w  dobrym jest stosunku, ,eśli mat­
ka, gdy dziecko zbłądzi po jego stronie stanie. 
W tedy  wychowawcy pełni są nadziei.

N ie jedna też matka musiała znieść obelżywie 
słowa od własnego dziecka, nawet obrazy ciele­
sne, gdy próbowała wygnać zdziczenie i ro zw y­
drzenie wyzw iskam i i porywczością. Namiętność 
w'obec surowości obyczajowej to znaczy tyie,,-.ęo 
nafta dolana do ognia

W ięc  rodzice, a szczególnie w y  matki panuj­
cie nad sobą, gdy strofujecie, gdyż więcej zyska­
cie przez łagodne i wyrozum iale postępowanie 
wcfbec dzieci, zlaszrza wobec dorastających, czy 
to synów, czyj córek, niż porywczym  gniewem.

Dziesięcioro przykazań oia niężatek. ,
1. M iej oczy otwarte na wszystko, ale strzeż 

się drobnostkowości.
2. Zachowuj swą równowagę nawet przy n ie­

m iłych  zdarzeniach domowych i nie uważaj ich 
zaraz za nieszczęście.

3. N ie  kupuj niepotrzebnych rzeczy, ale ku­
puj za to najlepsze.

4. Oszczędzaj czasu i pieniędzy jako też 
i swych sił.

5. Staraj się o to, aby kółka u maszyny tw e­
go gospodarstwa posuw ałykśię gładko i cichu­
tko.

0. Choćbyś m iała góry  pracy, myśl o tem, że 
każdy now y dzień tez daje nowe siły do pracy.

7. Uprzytom nij sobie, jak ciężko być -podwlad 
nym, dlatego bądź wyrozum ia łą  chlebodawczy- 
nią.

8. Zarządzenia twe wypow iada j wyraźn ie 
i stanowczo.

9. Pobyt gości niech nie przewraca do góry 
nogami całego gospodarstwa.

10. Postępuj z czasem i pożądaj wu:iąż za 
nowerni wyna lazkam i —  służącemi ku uła­
twieniu pracy w  gospodarstwie domowein.
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ażna wiadomość dla crerpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 

mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach., ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

D h t i o m e R t o l
do nacierania

Jedna próba wystarczy, aby się przekonaó, ze prawdziwy Ichtiornentoł jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego [ehtiomentolu:

Laboratorium apteki S Z T  p fO N A  E iJ  Ł L M A N A  w Sambone Ny 25/2.
W ysy ła  się pocztą za poprzedniem przyśle.nom należytośti albo za zaliczką:

5 flaKonów z op łaconą pocztą i opaBowaniem  za 13 zł. —  10 flsKonów  z opłaconą  
pocztą i opahow an iem  za 24 zł. —  25 flakonów z op łaconą pocztą i paifow aniem  51 z ł

Ii B A N D A Z Y S T A
@) S P E C J A L I S T A  F A C I U ) W *  O D  L A T  4 0  §  $

|  A .  M .  M I R S I E W I 8 Z  I  ®
| K R A K Ó W,  ULICA MOSTOWA L. 4. @
(D Polcca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne i sku- (j)
4) teczne pod gwarancją. Nowość! B »rdzo lekkie i bez 

dolegliwości w  noszeniu. Dla dzieci specjalność nie- W 
l|J bywała. O strzega się przed Magierami niefachowymi, (f) 
łjj którzy narażają na przykrości. Praktycznych objaśnień (£) 
^  udzielam bezpłatnie. ^

N O W O C Z E S N Y  Z A K Ł A D  KRAW IECKI |

"  ~  -----------------------   —  f

|  W Y K O N U J E  P IE R W S Z O R Z Ę D N E  Z A M Ó W IE N IA  |  

D  Z W Ł A S N E G O  I D O S T A R C Z O N E G O  M A T E R J A Ł U  |

|  OZDOBA WALENTY |
I  K R A K Ó W , SM O LEŃ SKA  15. TEL. 30-46 §

«  ' M L  _  _ ®

P ie rw sza  L w o w s k a  Kenk&i t e .tcy .aa  T k a ln ia  W  i o s c i a ń s k a

Lwów, jOTCTSI O l C '? Wybranowskiego 2

zasyła włościaństwu serdeczne życzenia J *0 3 1 X > yŁ i!_ KGrO N O W E ( t O K O I l l  

♦  oraz zawiadamia, że setki tysięcy naszych Włościan, którzy miewają rok rocznie swój 

len i konopie na gotowe płótna w naszej fabryce, są z tej wymiany M A D  W Y R A Z

Z A D O W O L E N I

Na żądanie wysyła się prospekty i próbki. Agentów  przyj- | 
mujemy na bardzo dogodnych warunkach. j
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D O M  M U Z Y C Z N Y
I G N A C Y C Y P R E S
R B  <\ K :Ó  w , S Z E W S K A  1 3§Lk .

wysyła mandoliny włoskie 
po 26— 30 zł., koncertowe 
ozdobne 35 — 46 zł., skrzyp* 
ce szkolne ze smyczkiem 
23 zł., koncert. 30,40 i 50 zł., 
klarnety 8 klap 38 zł., 10 
klap 45., 12 klap. 50 zł., 
gitary koncertowe 40— 45 zł.
Kornety 120 zł. Harmonje 

2 registry 29 zł., W iedeńskie 1 rzędowe 38 zł., dwu­
rzędowe 55 zł., Nikł. „G re  Roskopf“  patent z łancusz 
13 zł nikl. płaski zegarek słynnej marki „En igm a 
22 zł., budzik 1.4 zl., brzytwy „Solingen" po 6, 8 i C 
zł., maszynki do włosów 9— 12 zł., djamenty do szkła 
po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegarków i inslru 

mentów darmo i opłatnie.

Aparata Kościelne 
Szaty Liturgiczne

Sztandary i Chorągwie
a d a m a s z k i ,  brokat/ w  w ie lk im  w y b o rz e

najtaniej nabyć można/ w firmie

Fr. KopaczyńsKi i SKa
w Krakowie ul. Bracka 2.

(Najstarsza pracownia dla sztuki Kościelnej).

Stylowe wyroby Kościelne w  srebrze 
i bronzie na sKładzie.

= = = = = —    ^

» ♦ ♦ ♦  ♦  ♦  ♦  ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

„ D Y W A N 4
TK A L N IA  D YW AN Ó W  I  K IL IM Ó W  

sp, z o. r.
1 K R A K Ó W  - PODGÓRZE, ŚW. K IN G I 9
X poleca dywany wełniane ręczne i kilimy bezkonkuren ,  
X cyjnie tanio. Naprawa dywanów perskich i kilimów ^

Uwaga!
2horzy na kamienie żółciowe, wątrobę lub nerki, 

a używający do pUia i potraw zalecaną przez 

lekarzy najlepszą o liwę francuską Augustę Rai, 

tnogą takową nabyć w handlach spożywczych, 

iptekach, drogerjach lub w  reprezentacji p. f. 

Ignacy Spira, Kraków, ul. Poselska 20. Ceny ory­

ginalnych blaszanek z napisem Augustę Gal 

a m ianowicie : %  litra zł. fi.— , 1 k ilo  netto zł. 

11.—,, 2 k ilo  zł. 20.— , 3 kilo zł. 27.— , franco m ie j­

sce przeznaczenia za pobraniem pocztowem.

K O N C E S JO N O W A N E

KUKSY KROJU i SZYCIA
„JÓZEFINA” 

K R A K Ó W , uh Długa 11
rozpoczynają się 1 do 15 każdego mie­
siąca. Przyjmuje się dziewczęta nawet z szy­
ciem nieobeznane. Wpisy codziennie od 9 
do 6 wieczór. Dla zamiejscowych miesz­

kanie zapewnione.

PRZYJM Ą U C Z N IA  DO PR A K TYK I rymarsko- 
siodlarskiej Lu dw ik  Żelazowski, Dąbrowa obok 

Tarnowa.

I

U K A Z A Ł  S IĘ  ! U K A Z A Ł  SIĘ!!

„ŻYWOT św. AUGUSTYNA”
Ks. Jana Dra Czuja

Stron 340 z ilustracjami

Cena tylko 6 ZŁ. 50 GrR.
Sprzedającym rabat! 

Zamawiać w Redak. „Ludu Katolic ’

POD  K AŻD YM  W ZGLEDEM , ]
■ V*

?' i!NIEDOŚCIGNIONA
„TĘCZA u Z A K Ł A D 1 P R Z E M .  I HANDLOWE 

K ra k ó w ,  C za rn o w ie js k a  7 2 -7 4

J

J E D Y N I E
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ZE  J g W IA T A
RÓŻANIEC K A R D Y N A Ł A  M E "G IE R 1 A.

Karol ;Viercier, synowiec w ie lk iego Kardyna­
ła belgij. k iego o p o w iM a  w „M g a ro "  ciekawy 
epizod z życia Herberta Hoov'era, opernego pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, z czasów poby- 
tu jegp w charakterze komisarza żywnościowe­
go na okupowanych przez wojska niemieckie te­
renach Beigji.

Komisarz amerykański i kardynał Mercier 
odczuwań dla siebic.-lśżcżory szacunek i poważa­
nie. Hoover, żegnając ,s.ę z kardynałem przed 
sym odjazdem do Am eryk i, prosił go o jakąś ma 
łą pamiątkę, o jak iko lw iek  przedunot, który Ks ą 
żę Kościoła stale nosił przy sobie.

—  (lóż jabym mógł Panu dać? - . zapytał kar 
dyuał Mercier.

-  Swój różaniec liaprzykiad -  odpow iedział 
Hoover.

Kardynał zdziw ił się, że protestant prosi go 
o taki upominek, jednakże z całą,' w łaściwą so 
bie uprzejmością uczynił prośbie tej zadość.

koover  wrócił do Am eryk i. Najb liżs i jego 
przyjaciele, stale z nim oijcjująey, opowiadali, 
że odtąd zawsze nosił przyksobie w kieszeni pa­
miątkę po w ie lk im  prymasie Beigji. B ^ f jm oże , 
żę i dziś jęszcze nie rozstaje się z nią. 
K A M IE N IE  M ILD W E  KU uZGI JO ANNY D ‘ARił

Franc ja  będzie obrhodzi&y w  roku bieżącym 
w ie lk i jubileusz: 500-łecie Joanny dA re ,  najw ię­
kszej bohaterki narodowej.

W  styczniu 1329 opuściła JoannaSńchą w ios­
kę rodzinną Domremjr, a w  k ilka  miesięcy póź­
niej dowodziła  już w bitwach i oswobodzała Or­
lean od Ang lików .

Kom itet uroczystości jubiieusztowych dokłada 
wsze 'k ieh  starań, aby z nich uczynić w ie lką  ma- 
iiifestać>jęv narodową.

Jednym z najpiękniejszych pom ysłów  jest 
umieszczenie t. zw. „kam ieni Joanny cł‘A r c “ . 
Bąctą to kam ienie nulowe, mające w yryte  nazw i­
sko jej, którem i będzie się znaćżyć tryum fa lny 
pochód Joanny przez^-Franc-ję, 'Staną one w  każ 
dej wsi i każdem mieście, przez, które Dziew ica 
Orleańska przejeżdżała, od Domremy aż do P a ­
ryża.
1000 W ip ź N Ió W  P 0 L IT Y C 7 N Y C H  ZRIEGŁO

ZE STRASZNYCH  W Y S P  SO ŁO W IECK ICH .
W  Rosji sowieckiej od dłuższego czasu w ięź­

niowie polityczni na wyspach Sołowiępkich pla­
nowali na w iększą skalęujamach na administra­
cję i straż więzienną. W ed le  planu zamachu wig 
źniowie m ie l i  rozbroić straż w ięzienną a następ­
nie opanow ać 'dw a statki i zbiec do Szwecji lub 
Finlandji.

M im o to, że plan trzymany hyi w ścisiej ta- 
jem nicy> G. P. U. dowiedział sję o tem i posta­
nowiło z likw idować spisek.

Dnia 21 grudnia spiskowcy dowiedzieli się 
o zdepnaskowanu, w ,ięte'postanowili działać nie­
zwłocznie. 'Wyłamali tedy drzwi więzlghne, roz- 
brciji straż, zniszczy li iinje telefoniczne i z nie- 
k t f j& m  przekupionymi strażnikami rzucili się 
do ucieczki na łodziach wśród kry lodowej 
wl kierumcu zachodnim.

Zbiegło około tysiąc więźnió .v. W śród  nich 
zmiidUjet się 50 Polaków, w tern t! księży kato­
lickich, oraz znany białoruski literat i drama­
turg hranejszek Alerhriow icz. f.osy jego: nie są 
znane. W ładze  G. P. F. zarządziły po cig.

BO LSZE W IC Y  BOJĄ POLSKICH O P ŁA T ­
KÓW.

Pi zed śwdętami Bożego Narodzenia setki i tj - 
siące osób z i ohk i, które posiadają w  Rosji so­
wieckiej krewnych .i znajomych, odwbeczuyni 
zwycza jem  wysłało do  ̂ Rosji listy z życzeniami 
św lątecznem., załączając do listu opłatki.

N a  parę dm przed Bożem Narodzeniem, po­
c z ta  z Rosji zaczęła przynosić dziei^.w dzień set­
ki i tysiące listów zwrotnych, które były rozcię­
te i nagtępnie przez bolszewicki urząd pocztowy 
zalakowane, a jako przyczyna zwrotu owych li­
stów, przybita została pieczątka, powołująca się 
na • M iędzynarodową Konwencję Pocztową, za­
braniającą przesyłanie cokolwiek w liście inne­
go, oprócz listu1'.

Po bliższem jednak zapoznaniu się z ową Mię 
dzynarodową Konwencją  ^Pocztową wyszło na 
w ierzch oszustwo bolszewdckie. Wprawułzie owa 
kónwericja zabrania przesyłania w  listach in ­
nych, niż pocztowe przesyłek, ale też jednocze­

śn ie  kategorycznie zabrania przegbidania kores­
pondencji prywatnej, której gwarantuje praw'o 
tajemnicy.

Bolszewicy zaś, p ow o łu ją c ; się oportunisty- 
cznie na owrą konwencję, jednocześnie bezczel­
nie ją gwcałcą, depcąc prawo ta jemnicy kores­
pondencji prywatnej .

Okazuje się tedy, że bolszew ikom wcale nie- 
cliodzi o ścisłe przestrzeganie umów międzyna­
rodowych, lecz o najzwyczajn iejszą walkę z re- 
ligjiu; naw'et na drodze pocztowej? niedopuszcza- 
ją do siebie opłatków -  wysyłanych z innych 
krajów. Z powyższego wynika, że uważana do­
tąd ta jemnica korespondencji w  Rosji za proble­
matyczną, znajduje dzisiaj całkowite potw ier­
dzenie/ jest faktem przez samych bolszewików 
stwierdzonym.
TAJEM NICZE U P R O W A D Z E N IE  TROCKIEGO.

Przed paru dniami prasa podała, jakoby^iśta- 
lin zamierzał wysłać i'o Trockiego, chorego na 
malarję, ,do jednego z uzdrowisk na Krymie. — 
Obecnie Stalin zmieni! swe postanowienie i po­
zostawił .Trockiego w  tej samej miejscowości —  
m ianowicie  w  A lm a Ata. Stalin liczył na to, że 
uda mu się przy pomocy represyj zmusić Troc- 
kietgo do porzucenia opozycyjnych poglądów. 
Propozycję jednak Stalina Trock i kategorycznie 
odrzucił i nadmieni1, iż  absolutnie nie myśli 
o ustąpieniu i l iczy na swych towarzyszy, którzy
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go obronię od wszelkich niepożądanych konso­
le wrencyj.

Nadeszła z R yg i  wiadomość, iż do A lma Ala. 
przybyłoby samochody, w których znajd wa'ło się 
!.) uzbrojonych mężczyzn którzy porwali TrodS 
kiągo. Gdy (‘żółciRi, pilnujący go, usiłowali sta­
wić. opór; zostali rozbrojeni i powiązani, pościg 
został uwieńczony .skutkiem, Ir tw k i o) ecnie prze 
bywa w Moskwie,

C H ŁO r ROSYJSKI P O Z B A W IO N Y  ZIEM I.
„ lzw ie s t ia ” prz.j tarzaią ro/.jiorząd/.enieiiządu 

sowieckiego, odlĄerającęgo chłopu każdy, naj­
mniejszy nawet • .krawek ziemi Chłop milc/al 
naw'et wtech kiedy- wydżi&ęano mu ostatni kęs 
chicha z gardła, alej/kiedy ztm um ia l. że rozpo­
rządzenie' stalinowskie pozbawia go wdarmrtci, 
a* w ę o  uderzono w najczulszą strunę chłopskiej 
duszy zareagował

Równocześnie z jękiem rozpaczy, w pbęziumi 
niesłychanej krzywdy, (diłopslwo widząc bezna­
dziejność swjOjęgo położenia zaczęło się zbierać,- 
jediitfćzyć,,-] drogą buntu, także orężnego docho­
dzić do praw sw ojej własności Oczyw iśc ie  —  jak 
w iadom o — rząd rosyjski tłumi i loni w itiorzu 
k iw i  cały ten ruch. który jeszcze więcej se t-ac  ę 
zaostrza i n iętylko oddzia ływa na w ł isny te en, 
ałe zyskike sSbie strasznych, nieustępliwych 
w rogów  wśr^yl ludności na lerąn '^  Polski, która 
jost św iadkiem sowieckich represyi. Chłop ten 
l tał sio fanatycznym wrogiem bolszewi kich 
metod i callego bolszewickiego ustroju.

Przypatrując się teir,u ż?jawdtlui Idrżej, trudttirtj 
nic dostrzec, że Rosja Dioże»stanąć przed nową 
erą, że sowieccy siepaczy; mogą utonąć w mor ..u 
krwi chłopskiej.

KRÓL A N G IE LSK I JERZY V JEST U M .EEA - 
JĄCY.

Pom im o uspakajającego bezmierna b iu 'ety­
li ów łekurskii h, w  kolach dworski h ’ Naparto-"-; 
wał onegdaj ponownie wieU:i niepokój! o stan 
zdrow ia k ió la  Jerzego. Organi 111 chorego 'jes t  
tak osłabiony-, że pomimo zmniejszenia się ogni 
$ka zapalnego stan ęgólny należy uważać za.gr> 
ńiv, Przed pałacem bo ckjńghe ruskim zbierają 
si ę wieczorem w 'c ’ kie tłumy. któfe’ cj iom im o  i ie- 
pogcidy czekśjją na ukazanie się Molelyuu.

DO P T CZYTELNIKÓW!
Przychyla jąc się do próśb P. T. Czy te ln ików  

i Prern meratorów, dajemy, począwszy od nu­
meru drugiego, przedruk prześlicznej pow ieści 
o cudach i życiu Chrystusa na ziemi <pt. „Ben 
Hur“ .

Pow ieść  drukujemy w  ten sposob, by każdy 
Czyte ln ik mógł, nie niszcząc gazety, wyciąć 
■ją i przy końcu roku opraw ić jako grubą, 200 
stronicową ksiaż.kę z ilustracjami.

Zaprenumerujcie w iec  ,,Lud K a to l ick i” ;;; by 
nie stracić ani jednej kartki tej prześlicznej po- 
w lesci.

Redakcja.

KRO M IK A
K A LE N D A R Z  TYGODNIOW Y. 

STYCZEŃ.

Ili. Niedziela. Goclfryda,
li .  Poniedziałek. Eufro.zyny p.
ir>.ł\\ tore.k. Paw ła  inisteinika.
Ki. środa.SAIarcelegm p.,
17. Czwartek Antoniego p.
1M, Piątek. Kat św. Pi otręt y 
111. Sobota, Hei ryrka b. m.

„CUDOW NY M ICHAŁEK* ZN O W U  N A  W I ­
D O W NI. AAśhrdz.e bezpieczeństwa z ikw idow ały  
ęsĘatnio „cudowne wystąpien ia 'i Michałka, od­
dając go do zakładu ( ) OjjŚBaie/.ia»iów w W arsza- 
w ic. ‘Michale^, który początkowo zdawał sję być 

7Vżąd .wol ny z pobytu '•wggo w  k 1 łśztorzc, opu- 
ś ii l  samów olniećfżakłąd i .zjawił się w 'tych  

• dniach w rodz nnyni Alichałowio, gdzie zaczął 
znowu wygłaszać ka-zania. Wdaćtże, he/.pieczeń 
.1 a pohtfoi niO?,vane o ucieczce, p.odjęly natych- 

, liPast kroki 'celeęh', z l ikw idor  ania p ja j»wnych  
ego w ystąpień. AA edłng nadeszły eh wiadomości 

z Michałowa, kilkutysięczny thnn toidności, Któ­
ry W K d u c h a l  w ^kupieniu jego kazań, wziął go 
w swą opiekę

B LAC H A R Z W  P R Z E B R A N IU  ROTM ISTRZA  
W ĘGIERSKIEGO , Polic ja  w  Katowucach aresz­
towała 49-lętuiego Antoniego Simonera pocho­
dzącego z Górnej A rs t r ' i .  który na terenie tutej­
szym podawał się za bai.ma v. Kąłlley rtm uła­
nów węgierskich syna byjfejśo węgierskiego m i­
ii istią., Okazało sifejj jednak, j/e lest to m iędzyna­
rodowy ptdBMkMmbż kilkanaście raz',y był kara­
ny. Sirnońer z zawodu ‘jest. pomocnikiem bla­
charskim. Zawierał on trzykrotnie małżeństwa, 
a to w W iedn iu  i Małopolsće?? Dochodzenia 
w toku.

W  CZASIE  P IJATYK I NOW OROCZNEJ  
ZAM O R D O W AŁ SYNA. Onegdaj zaszedł we
l.wpwie w domu przy ul. Gródeckiej nr. 51 w y ­
padek ohydnego '■amobó stwa w- czasie pijatyki 
noworocznej’. AA czh’sie zabaw y  u mieszkającego 
tam szewca W. J^łśrewdrza powstała ąprzeezka, 
która zaińieuiła/się w krótce w bójkę na noże. 
'Juśkiewicz ugodził i 'dżem kuchępnym syna swe 
go 29-letniego Stefana w tętnicę, raniąc go śmier 
lelnie. Przewieziony do pololiskiej apteki Juśkie- 
w iczsżm ar l  wskutek upływu krwi Drzed przy- 
bj-<Bni pogotowia ratunkowego. Juśkiewhrza 
ojca aresztowano.

M ATK A TAŃ CZYŁA  A  DZIECI C MĄ.ŁO S lĘ  
NIE  SPALIŁY . AA Zakopanem powstał groźny 
pożar w w ill i  „M aryśka” przy ul. ( Ihramcówki —  

.należącej do niejakiej Hrcówny. Ogień w- nie-
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długim czase straw.il ca)) budynek a przybyła 
na miejsce straż pożarna nie .mogła n^ójak-
rji, gdyż została zapóźno zaa armowana. W  c a- 
sie. pożaru zną.idowałm się na I. piętrze w jed­
nym z pokojów dwoje dzieci, których matka by­
ła w krytycznym momencie na dancingu Dzieci 
zostały uratowane. S iratj pou stałe są dość 
poważno.

K O W A LSK I P E W N IE  N IE  U N IK N IE  D O ­
MU KARNEGO. W  dniu 31-go. grudnia roku uli. 
mif.ął termin apelacji w sprawie prz'W'ó£h'> sek-

heretyckiej ..11 a r jaw itów ",  Jana Kow al kie 
go. Appłacja nie zestala wniesiona. Natomiast 
obrońcy Kow •i's.kiegbł ‘ W : o 1 i podm ie  o pitze;- 
dłużenie te im im i apelacji, sąd jednak o.lrzm il 
je. Adwokac i zaska* żyli tędy tę decyzję sąduąjo 
Sądu Najwyższego, jednakowoż skarga będzię 
prawdopodohn'e odrzucona i wyrok się u prawo­
mocni.

PRZESTROGA D LA  W tE L U  MATEK. W  kil
ku dziennikach ogłoszono o pewnym smutnem 
zdarzeniu: pewna matka dlamspokojenia swego'.' 
siethniomiesięcznego dziecka włożyła ir u do ko­
łyski maleńką flaszorzkę z korerzkiom gu m o­
wym  dla lalek, zawierającą mleko.. Jak io za­
zwyczaj bywm w tym wdeku. dziecko flnszorzkę 
w łożyło do u. t. i zaożęltp Ssać kore.czek gumowy, 
zatknięty ńa-szy ce flaszeczki. Poniiewą.ż dziecko 
mocno ssało, a kprcczek slabgś by) zatknięty — 
więc się też zesunął z szyjki i przedostał do ja­
my uA^ięj, a stamtąd do krtani wprost d;> gło- 
śmków. Tam  za tam ow a1 iCrdyw powietrza i przy 
każdem odetcbuieniu dzierka wsuwał się coraz 
"dębiej dq'tclia\ i c g  lak, że b iedactwo w prze- 
' iagu 2 do 3 minut ud-USilH Przy oględzinach
I I u 11 ;i. mały korerzrk s iii i io\ 't t y l j S  z pomocą, 
narzędzia lekarskiego zdołano wyćkibyc z tcha­
wicy

Trudno opisoć żal i przestrach pożałowania 
godnych rodziców.

DrogióSmatki, niech fen wypadek smutny sta­
nie się dla was przesIrogąr.Ui.by dzióŁiom przed 
zaśpięciem nic dawać żadnych pr; ednliotów do 
zabawy, zwłaszcza nigdy takich które mogłyby 
być połknięte.

KTÓRE DOLARÓW KT W YG R A ŁY?  O n e g d a j
III min. sk a rb u  odbyło się 18-łe ciągnienie 5-pro- 
centowej pożyczki dolan.i.e j lgt. zw, dolarówki)

serji I I  Ogółem w y m o w a  no 57 premi.i na ogól­
ną sumę 25.0(10 dolarów.

, 8.000 dolarów padh na nr 0(1090(1, 3.000 do­
larów ną nr. 359'1̂ /1.000 dolarów na nr. -24(5270, 
575231, 835907. 818917*582995. 500 dolarów na nr. 
301170, 380045, 000630, 99114, 087954, -*§55820.
904101', 513009, .424278,,'275278, 100 dolarów na nr 
i 17507, S.812^.30'903't;, OIOTBO', 754278,
821404, 784400 885776 ,740516, 49n907, 383406.
534813, 58113Sp 060166, 262973. 060874, 236157,
167486. 746787, 983128, 427761, 421383, 379542,
216165, 000684, 612307, 625089, 738530, 142122,
610861, 795902, 299993. 544892, 575430, 029472,
849151. 285115, 936116 606780.

Następne ciągnienie dolarówki odbędzie się 
l*go marca. Losowana b idz ie  premju 40.900 doi

CENY.

Pszenica dworska i7.00 -49.00, pszenica tar- 
goVąjjj!4f'.00— 46.50, żyto 35.50— 36.50, jeczmien na 
krupy 82.5.0 -33*1&.' jęcziiiHeń browarniany 38.00 
do 39.0Ó, żnwies 35.00- -35.50,, mąka żytnia 70% 
49:50 -50.00, ;*^nąka pszenna <>p%‘ 72.00— 73.00, 
otręby żytnie 28 00— 2&yi0, otręby pszenne 28.00 
do 23.50, ziemniaki rafowaire 8.00—9.00.

W o ły  0.91 -1,58, buhaje 0,94— 1 52 krowę i ja 
l iw n ik  0 905?-lro0, cielęta 13%-24)7, świnie mię 
sne i tuczne 2.08--2.45.

U 1(4% 0.35 0 )f), śmietana kwaśna 1.80—2.20, 
ma ło zwyczajne g5 0 — 8 00, masło deserow e 8.80 
do 9.2% jaju sztuka 0.27—0.28.

Po Trzech Królach.
Po najbliższych rozważno Noworocznych .rrj§* 

leży zagadnienie nawozowe. C/ylamy w  ogłaJjzS 
mach pism rolniczych zachęty, żc teraz najta- 
itnoj nawozy sztuczne kupić można —  zastoso­
wani o ich będzie celowe, że kredyt itd, dostępny, 
stowei.n zachęty kuszące Otófż sztoby o to, w  „-ja? 
1 i('irTnierze rolnik może, a nawet, powinien z za­
chęt j lei korzystać?

Może i powinien skorzystać przedewszystkiem 
lam, gdzie niema obawy tspłókania .nawozu przy 
wiosennych roztopach bo gdzie tę obawy są — 
lam niema m owy o z im ow ym  stosowaniu nawo­
zów. A druga rzecz o jok icM nawozach  powinna 
tyć  mowa? —  o lycb^jktóro w  najpowszechniej- 
szr-rn zastosowaniu znaleść s.ię powinny ze wzglę  
d>u na gatunek naszej; gleby przeważnie piasz­
czystej - bądź sapowatej, a przytem gdy nawo- 
z1 te należą do najtańszych,

Z tych Ola pierwszem miejscu postawić naiev 
r/\ Kainfl — nawóz na w szys tk iep ra w ifep ia sk i  
skuteczny i pod rośliny', -jakip na piaskach upra­
wiamy. Dwa metry na mórg będzie to dawka 
w przybliżeniu średnim zarówno pod łubin, pik; 
i pod ziemniaki zarówno na łąki, j k i na żyto, 
jakkolw iek na kr ostatnio zastosuio.rny kanut 
dopiero przy początkach wegetacji Tedy nie 
należy /wlekąc z zaKupem i sprowadzenie n ną-^ 
w oków może na spółki' i przez spóhDćelnie że­
b y  naw ó i wypad) .jak najtaniej.

Drugim nawozem do maSyi've%) .zastosowa-y 
nu’ , bii .gruntach kwaśnych, opftrnych chofbv  
nie piaszczystych, lecz ty 1 n skui.ec/.nici.szyni im 
wcześnie i zastosowanym J.wd/.ieyiawói fosfąco- 
5 'v~je formie t r ud ni e j  rozpuszczalnej. Takim , ie- 
dy.in ni im\v$geni hxla do nietlo w na tom,asów ka.
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a obecnie przybył groźny dla niej konkurent — 
mączka fosforytowa, o tyle groźny, że tańszy. 
N ie m ogą niestety kopalnie nadążyć w  dostawie 
tęgo nawozu —  noało go jeszcze się przerabia, by 
każdy go mógł dostać i wypróbować, w ięc i na 
tomasówce na razie poprzestać musimy.

Zarówno mączki fosforytowej iak tomasów- 
ki, stosujemy od 150 do 200 kg na morgę tam —  
gdzie będziemy siać na wiosnę rośliny groszko­
we, owies a nawet i jęczmień, o ile wypada na 
■iemi opornej, kwasowej —  co Naznaczy łem  po­
wyżej. Prócz tego trudniej rozpuszczalne fosfo 
rany mogą być bardzo kuteezne na łąki, zw ła ­
szcza torfiaste —  bezwapienne.

Nawozy, co natęży pamiętać, trza na wcześfią 
wiosnę dobrze przykryć, wym ieszać z z iemią —  
czego do kainitmjńie stosujemy. 1 to, co wyżej 
pow iedz;ano, jest wszystkiem w stosunku do zi- 

rjśjtbwego stosowania nawozów pomocniczych. - 
Inne drobne nawozy uważałbym za w łaściwe 
stosować później, bo nawet gdyby taniej można 
było je feraz nabyć, to przechować nie każdy 
ma gdzie, a rozsypać po polu trochę r\?y ’--o- 
wne.

Oprócz nawozów pomocni zycb wywózka na 
gęba wszelkich kopalin i iejscowych będzie 
w  tym czasie bardzo wskazana. A zatem u liny 
zwłaszcza marnłowmtej na piaski szlamów na 
piaski i inne mineralne —  jasne ziemie, piasku 
na różne łąkowe doły —  czy v ogóle z iem ie  szczer 
kowata —  na łąki, bdy są i waśne i przwniskie. 
Takie roboty wypadała teraz, na daniei a dadzą 
się wwkonać przy zmarznięta ' ziemi tam gdzie 
v l i n y M  czasie nie można br io  wejść ze snrzę- 
żajem, St. F  Arol.

Poradnik gospodarski na styczeń.

Rola .-U łożyć plan gospodarstwa i zasiewów 
wiosennych na cały rok. —  Sprowadzić nasiona' 
potrzebne do siewu —  Przygotować sztuczne na 
wozy. 7,wozić drzewo budulcowe i opałowe. 
M 'ó r ić  resztę*, zboża, w  mróz. młócić koniczynę. 
Porządkować narzędzia. Wwozić lód. Owa- 
fr^wać kopce z karto flam i i warz.ywami. P a ­
miętać o paszy aby jei n i '1 zabrakło do wiosny. 
Rozwozić nawozy pod zasiewy wiosenne. —  
Oczyszrzać rowy dla u łatwienia odpływów  win- 
sennycb.

Ogród. W  sadach wycinać suche gałęzie 
Chronić nnie drzew' od za ’ erv. Drzewa owPać 
celpm ochrony przed mroztfm. - Tępić zalażki 
owadów na drzewach owocowych Zakładać 
inspeh+a na, wczesne nowalie. P ilnować cie­
płoty w  szklarniach W  piwnicach przebierać 
owoce: ieśli zarzynała pokrywać się plamami, 
starać, sie sprzedać ie iak najwcześniej. W  sta­
wach rybnvch wyrębywać przeręble.

Obora. Poić inwen+arz nie wprost ze studni, 
lerz w odą odstała , -  Fm ' konie na ostre ha- 
,-ele rH;> uniknięia Nfizgan.ia S ę i onadku. Mle- 
cznych krów nie karmić z.mn.rzneta okopowiz 
ną. K row y cielne po ocieleniu odżywiać lepiej

i staranniej doglądać —  W o łom  roboczym, któ­
re w tym  czasie nie pracują, można ująć posil- 
niejszei paszy.

Pasieka. Sporząd/aGjnowe ule (o ile możności * 
ram kowel i zbijać ramki. ■Naprawiać przyrządy 
pasieczni' ze. —  Topić z.miotki i kawałk i wosz 
czyny na wesk. Stwierdzić, czy w  pasiece pod 
daszkami uli nie zagnieździły j się myszy,
W  p iwn icy  przeglądać beczki z m iodem i co ty 
dzień zmieniać wodę przy  szpuntach fermen- 
tycznych

B AN K  GOSPODAR. KRAJ. ZA K U P IŁ  W  TFRU  
500 TYSIĘCY H EK TA RÓ W  LASU.

Sprawa kolonizacji nadwyżki ludności pol­
skiej zostanie w  znacznej mierze w  sposób do­
datni rozwiąz.aoa.

Bank Gospodarstwa Kraj swego uchwalił w y ­
asygnować 150 tys. dolarów na 'zapoczątkowa­
nie kolonizacji rolnej polskiej w  Peru przyzna­
nej przedstawicielowi Polski, a nabytej przez 
bank powyższy.

Obszar na kolonizację przeznaczópy obejmu­
je' 500 tys ha lasu dziewiczego. W  pierwszym 
roku osiąść może w  Peru  150 rodzin, następnie 
zaś, gdy  liczba osiedleńców osiągnie 1.000 ro­
dzin, z których każda otrzyma bezpłatnie po 30 
ba gruntu i narzędzia, bank powyższy:s ta le  się 
właścicie lem całego terenu. Kolonizacja nie iest 
obiif7ona na zyski Jest przewidziany dochód 
z eksportu kaw'y i bawełny, które to płorb' udają 
się tam znakomicie.

N iezależnie od tego udzielił rząd peru w iań ­
ski lwowsk iem u syndykatowi rolniczemu kon­
cesji na iniBon ba, na którym  to obszarze syn­
dykat, ma przeorowadzić kolonizację na własna 
rękę.

W  sprawie kolonizaeii, która snoczywa. w rę­
ku specjalnej komisji m iędzymin ister ia lnej —- 
bank w ysy ła  misję dla dokonania badań warun­
ków' na miejscu.

w y k w a l i f i k o w a n e  .s i ł y  U R ZĘD N IC ZE
W  ZA R ZAD ACH  GMIN.

M i n i s t e r  spraw' wewnętrznych wystosował do 
w'szvsikicli wo.iewmdów okólnik, w którym  za 
l ecą ,  ażeby wszystkie w ładzę^administracyjne 
dążyły konsekwentnie do zapewnienia (łdirzadom 
gm innym pracowurików należycie w yk w a l i f ik o ­
wanych. Jako n inimalną kw a li f ikac ję  okólnik 
przewodnie praktykantów z cenzusem conai- 
mniej R klas szkoły średniej, Okólnik zaleca dla 
gmin liczących 3 tys. m ieszkańców 'jednego p i­
sarza i 'ednego pomocnika, do R Rs, dodatkowo 
jednego praktykanta, do 9 tys. 1 pi-arza, 2 po­
mocników i jednego praktykanta, nonad 5 tvs. 
przypadać powinien na każde dalsze 3 tys. m ie­
szkańców 1 pomocnik, względnie praktykant.-



Przeróbka.

Majster jest z naszego Dziaclka, 
W szystk im  gratom kładzie kres, 
Naw et wziął się do przeróbki 
Starych liter: „P. P. S.“

Doda dwa kabłąki nowe.
N ie  bojąc się k rwaw ych  łez 
Socyjałów, zmieni migiem 
„P. P. S.“ na „B. B. S.“

Dziadku nasz ty pracowity!
Od przeróbek nasz majsterku! 
Poco ci naprawiać z trudem 
Tak literkę za literką?

Próchno to juz napół zgniłe, 
N ie dąb wcale, ani stal.
Lep ie j stare te litery 
W  sanacyjnym ogniu spal.

W  j u g o s ł a w j t  d y k t a t u r a .

W obec ciągłych niepokojów w  obliczu roz­
darcia Jugosławji na dwa odrębne organizmy, 
król A leksander zniósł konstytucję, zaprowadził 
rządy dyktatorskie i zam ianował nowy rząd. 
Ludność oszołomiona stanowczością króla przy­
jęła tę zmianę bez protestu.

O D PO W IED ZI REDAKCJI.

P. Adam  światovdec Ostrowy Tuszowskie, 
Prenumerata zapłacona za T kwartał J 929 — ga ­
zetę w ysy łam y nadal.

P. Józef Jachym —  Łojki, kwotę 21 zł, 30 gr. 
otrzymaliśm y —  prenumerata zapłacona dla w y ­
szczególnionych trzech osób do końca roku 1928.

P. Bart. WiBisło. Prosim y o korespondencję 
u ©Docnych potrzebach i troskach wsi.

WESOŁY KĄCIK.

Złodziej.
Wiesz, ten Nadelszwan jest taki złodziej, 

że jak ty lko spojrzy na zloty zegarek, to już brak  
pięciu minut.

Nie może pracować...
Dlaczego nie pracujecie, skoro dokucza 

wam głócl?...
Próbowałem  łaskawy panie —  ale gdj 

pracuje, staję się jeszcze bardziej głodny.

Loglkn.
Nie powinniście pic tak dużo. To  was zabija.

A le ż  przeciwnie, picie już raz uratowało 
mi życie.

Jakto ’
A  tak, kopałem kiedyś w studni. W  tern 

pomyślałem sobie: Dobrze byłoby się napić
co pan powie? Ledw ie  wyszedłem na wierzch, 

studnia zawaliła  się.
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Uprawa roli w Chinacli.
Uprawami cmi w Chinach ma charakter ogifo- 

jfowy. JyWBw) miljonaelr ha ziemi, ży-je Fam prz< 
szło. 400 mil onów łudzi, ponieważ jednak dużą 
czę j^ .krą iu  zajmują, pustynie ig g s ry , ' przeto, gę­
stość zaludnienia w  zamieszkałych urodzajnych 
obszarach wynosi 000 a gdzieniegdzie nawet 
1200 do 1500 osoi> na 1 krnSS Ogrom jic ‘’zilacztejiie 
dla ogrodowego- systemu roln ictwa Chin, póęi',1- 
da n iezwykła  regularno,?ć ])ór roku pozwala  na 

^ z n a c z e n ie  te.j5t-’ ó ry  z matemaU rzną prawie®' ści­
słością stan przyszłych gospodarskich plonów.

\\ Chinach pól nocnych upraw iają przeważ­
nie ptfbko. po zatem r doliny i stryczkowe. Psze­
nica, tatarka, jęczmień, i .owięS, odgry waj^gtu 
ty lko  podrzędną,r iolę. .Naj-południu. ąfów-ny H'o- 
ilukt, stanowi ryż  bągienny, nakrywającjS/ś ca­
łej powierzchni rolnej., tej części kraju. DajŚjjon 
w roku dwukrotne zbiory Prócz tego i tu rosną 
jarzyny, rośliny strączkowe, trzcina -cukrowra 
i krzew herbaty; obok tego tytoń, mak i korz.G 
nie. Rzepak, gorczyca, ara chi s i sezam dostar­
cza ją  oleju, fSjodpatlki ich. dohr<fgq'nawązu/Przę 
dz i materiału odzieżowego dostarczą bawełna 
i konopie.,' a d izew o  m orwowe Jfcj rożliwia h^g 
dow le jęjclwabnika. IJodu'autu śteż i drzew a ow o­
cowe. •jślb.fita różnorodność kultur. fauzwB B  ną- 
zastoścwanie płodozmiarm na którym polega 
cała gosnodaj-ka chińska

Cecha chińskiego ro ln ictwa jest niesłychana 
intensywność u p r a w ,  a za-przykbwl •przyuczy­
my opis nura w y  ryżrr  Po wypaleniu -ściernisk' 
i ' iw a s t ó w  i po ’j-zriawo;żeri.iu iuni.ij^-.rzekonujo 
sic pinie i- wyrówniSjo grabiami- na więks/.ycly 
gospodarstwach orze. ął/ę dw ukrbtn^, ^ftjTujęl 
poczerń po szniszaniu ziemi l ona tą i prabiarni, 
walcuje; się gładko. Roślin nip ^yśSoWa się od- 
razu nagrała lecz na umyślne';,grządki, gdzie za­
bezpieczone wannom Jgrzed jr&akam i i dohrzć 
nawożone, 'kiełkują w pr/Yśpiijjr/om m r«sm n ;a.' 
W y s iew  taki uskutecznia się wśrćżnych eznsa® , 
abv mieć k iedy trzeba potowe sarUonki Po  uknń 
czeniu poprzedniego zbioru i przygotowaniu po­
la, przesadza sje nań podrosłe iuż roślink i ' Sy­
stem ten powoduje n iezwykle silny rozrost tak, 
że iedno wysiane ziarno,, dostarcza do <10 kłosów. 
'Grają tu rolę środki sztucznych nawod­
nień nad których dtp.we.iri fiinkejćmowamóęp 
czuwa osobny sztab urzędników państwowych. 
Pod wodą rosną rośliny szybko nr/y meustan 
nei 'p ielęgnacii rolnika. .vłałe i słabe nędv u le­
gają ciągłemu ułowieniu, a chwasty przerobio­
ne z bagiennym mułem, s łu żą  7ako nawóz do 
okładania korzonków Potem  nnMęnu-e pon;o\k- 
nft -hawodnieuie a rosnące rośliny zlewa zanile- 
mi rył ami, kompostem i wannom, powtarza się 
proces/uprawom na nowo ‘ziemia bowdem po  -/bio 
rze ir|e leży ani rhwdli odłogiem, lecz przyjmuje

zaraz nowejrkultury, dając .szeuęg zbiorów' rocz­
nie. Zwyk le  przedstaw ia *s:ę Pł.odozjnian nastę- 
purjąid:' 1) od ma a do lip'sa ryż w konsumeji, 
2) o cl lipca do października, ly ż  dla fabrykacji 
wódki, alej bób, kapusta, kalarepa i rzepak, 
■i) koniczyna wysiana w lutym, jako zielony na­
wóz, 5). a po nawodnieniu ziarno ie ran j lw  kw ie 
tm ik Potem intensywne /nawożenie ziemi i na 
nowo uprawa ryżu. W reki sposób daje je cl not 
polo 3 zbiory zbóż,-' 1 zhiórjjar/ysi i w u.ię łzycza 
“ f ?  1 zielony nawóz, przyczern wydajność' 1 ha 
w C Irinach —  o p o w ia d a  p.ujm.Mj z 1 -20 ba 
u nas. W z im m b jtóS ^ 'C h in ach  północnych mo- 
ż ] :w'e---są je. dymie 2 zb io iv  roc/nicAl taka gospo­
darka- łrwa .inz bez prząrwy od łat kilku * vsię- 
cy, a ziemia nie odpoczywa nigdy.

W  Chinach stanówi wszystka ziemia w łas­
ność pańs:hivową- je('nak każdy mężc wzna rnoże -ą 
i anyć w 3/4 ha, jako niepodzielne i nie pozby­
wa lec dobroę dziedziczne. W  ten sposób 75 m il­
ionów' hańczy  li 1/4 now icrzr lm i Chin > s t  w  rę­
ku drobnych rolników', cała zaśffosy.ta w' posia­
dał nu państwa. A le  i'?, państwowego zapasu zie­
mi można otrzymać za drobną zapłatą, małe 
parcele na warunkach dziedzicznego użytkowe­
go praw a. Praw o to w o l i ia  wydzierżaw ić, lub 
spifredae, a gaśnie ono jądynio w r.-nia 3 letnie 
go nie uprawiania gruntu. W  iych waninkach 
nujżria pow iększyć swój mabdek. ale ty lko  do 
pewnych granic Zreśźtą. ogromna jlość sił robo­
czych, konieczna przy tek iiitojjjp-wnej uprawne 
stanowi naturalny h*m,cle« w zgromadzeniu 
wrek?,.zvch ppSisdłojści w  mdnym ręku. To też 
śred n ię^ fospodar ltw a  chłopskie, wynoszą, 3— 6 
ha, zasg 12— 18 lra w' górach. W e k  ze gospodar­
stwa z dawnych czasów po 30a —500 są prze­
ważn ie  wydzierżawdĄńe w drobny p parcelach 
za czynszem ti& do 1/3 żbiorów.

Yv podobny i po^pla żyje w Chinach 99 mil.i-b-,- 
nów Sgłfżin na kawałeczkach gr-uutu wielkości 
3'fś> ha, a wielu posiada i i.rń^djsze gospodarkiwa 
od Tg .do 1 1/2 lia. OkolódSmdljom- ha li^zĄ^esz- 
czo dawme dobr-a koronne.

Ogrodowe rolnictwo wyinaga duże! ilości rąk 
do pracy i stąd ideałem Clrn,ćzyRa jest :ak naj­
większa iiosc ći/ieći.' Prpcz tego i brac.-i dziedzi- 
czńęgó gospodarza fateszkają przy niiri z rodzi­
nami i wspólnie pracują na roli.

System rolny w  Chinach zapewnia dostate­
czne w yż1 wdenie mi!ionow'yin masom ludności, 
w raż liwym  jest jednak niesłychanie na klęski 
elemojdarne jak dlużeiytrąjęćę ziinńcŚjposucha. 
powodzie trzęsienie ziemi, niepokoje po litycm e 
rabunek bandy i t. p. W  wypadkach takich za- 
wodzi/gwyaliowmie, naraże.iąc całe połacie kraju 
o rnii.jonow'ei ludności na katastrofę i pewmą 
ś M jt fć  głodową.
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